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Łodzianin aresztowany w Zalcburgu 


Henoch Sieradzki, wódz międzynarodowej handy złońziejskiej, 
wraz z dwoma kompanami wpadł w ręce policji. 


Mieszkał w pierwszorzędnym hotelu, ubierał się elegancko, prze-|zi! 


bywał wśród najlepszego towarzystwa, które oszukiwał i okradał. 


) „ Łódź, 6 września. 
, Policja austriacka aresztowała ostat 
nio kilku członków bandy złodziei, 
pochodzących z Łodzi, 

Złodzieje ci znani byli na całym 
świecie. | 

Po całej Europie trepiły ich listy 
gończe, wysyłane przez utzędy śledcze 
różnych miast, gdzie niebezpieczna ban 
da opryszków urządzała swe gościnne 
występy. Mimo jednak wysiłków poli- 
cji me udawało Się ich przyłapać. 

Dopiero teraz gdy aresztowano her 
szta bandy, 

łodzianina, niejakiego Henocha Sie- 

; rad r 
policji udało się wpaść na ślady pozo- 
stałych członków bandy, którzy w 
chwili obecnej siedzą w więzieniu au- 
strjackim. 

„Sieradzkiego atesztawano w nastę- 
pujących okolicznościach; ` 

Sieradzki jechał tramwajem w Zale 
burgu, gdzie pł naci był również 
pewien fabrykant z Czernowie, który 
pfzybył do Zalcburga celem zwiedze- 
nia teatru Reinhardta. ' 

Podczas największego ścisku w 
tramwaju 

Sieradzki wyciągnął fabrykantowi 

portiel 
z tylnej kieszeni spodni, Fabrykańt zła 
pał jednak złodzieja za rękę i nie chciał 
go puścić. " 

Widząć, że jest żle, Sieradzki ude- 
rzył fabrykanta pięścią w twarz tak 
silnie, że fabrykant 
padł nieprzytomny na ziemię, załewa- 

jac się krwią. 

Po dokonaniu tego czynu Sieradzki 
wyskoczył z tramwaju i począł ncie- 
kać, lecz na ulicy 

zatrzymali go policjanci. 

Sieradzki był elegancko ubrany i 
mieszkał w Zalcburgu w pierwszorzęd- 
nym hotelu. i 

W tym samym czasie policia are- 
sztowała w Glaichenbėrgu dwuch spół- 
ników Sieradzkiego, niejakiego Jankla 
Safira i Leona Działoszyńskiego. Oby- 


dwaj 
pochodzą z Łodzi 

Dwaj spólnicy Sieradzkiego graso- 
wali od dłuższego czasu po różnych 
uzdrowiskach, ostatnio zaś byli postra- 
chem kuracjuszy w Glajchenbergu. 

Początkowo Sieradzki zaprzeczał ja 
koby miał być spólnikiem dwuch are- 
sztowanych złodziei, wzięty jednak w 
krzyżowy ogień pytań przyznał się, że 
WZORZE RZAD ZARZECZE AEA 


o-piętrowy dom bez 
fundamentów 


w Warszawie. 


Warszawa, 6 września 

Warszawska Kasa Chorych buduje 
wielki gmach na Woli na ambulatorjum 
dzielnicowe. Przy zakładaniu fundamen- 


tów pod gmach okazało się, że dóm są- 


siedmi był zbudowany prawie bez funda- 
mentów, mianowicie gmach pięciopiętro- 
wy miał fundament grubości tylko 75 
tentimetrów. Z tego powodu musiano 
jedną ścianę tego domu podimutować od 
spodu. 

Dziwić się należy, że pofiuno takiej 
fuszerki w budowie, tak r 
się walą w Warszawie, 


z 0 RO 


dko domy | 


jest 
„wodzem“ międzynarodowej bandy 
złodziei, 


których jednak nie chce wydać. 
Sieradzki nie zajmował się tylko 
zwykłemi kradzieżami. Bra! udział w 
kilku poważnych aferach i oszustwach, 
które przyniosły mu poważne zyski. 
Gdy jakaś grubsza afera dawała mu 
większe dochody, Sierądzki na pewien 
czas porzucał swój zawód i 
stawał się „porzaduym* człowiekiem. 
Sieradzki przebywał w najarystokra 


(iroźna awanfura 


tyczniejszych sterach Zalcburga, ucho- 
dząc wszędzie za nienagannego dżentel 
mana. 

Gdy zabrakło mu pieniędzy, rzucał 
się znowu w wir fałszerstw i oszustw, 
a po dokonaniu kilku kradzieży wracał 
do normalnego życia. 

Po odsiedzeniu kary w Austrii Sie- 
radzki 

oddany zostanie sądom włoskim, 


które również mają pewne „pretensie“ 
do międzynarodowego  złodziejaszka, 
pochodzącego, niestety, z Łodzi. 


podczas licyfacji. 


Wzburzony tłum ściągnął sprzedane już meble 
z furmanki. : 
Właściciel mebli dostał ataku nerwowego i wezwa- 
_no do niego karetkę pogotowia. 


Łódź, 6 września. 

W dniu wczorajszym rozegrała się 
podczas licytacji awantura 'na szeroką 
skalę w domu 

przy ulicy Konstantynowskiej 31, 
Na trzeciem piętrze w wyżej wymienio- 
nym domu mieszka jubiler J. Gabryle- 
wicz, zajmujący jeden pokój z kuchnią, 
G. był ongiś właścicielem sklepu jubiler 
skiego przy ul. Konstantynowskiej 24, 
sklep ten jednak dawno sprzedał, nie 
spinać jeszcze zaległych podat- 

ów. 

Na dzień wczorajszy wyznaczona by 
ła w mieszkaniu p. G. licytacja za zaleg- 
łe podatki w sumie80złotych, 

G. nie miał pieniędzy na zapłacenie 
tej sumy, wyszedł więc zrana na miasto 
celem pożyczenia sobie odpowiedniej 
kwoty, W domu została tylko żona pa- 
na G. 

O godzinie 12-ej przybył (do mieszka 
nia pana G, 
sełkwestrator w towarzystwie policjanta 

i dwóch lcytantów, 

Pani G. prosiła  sekwestraiora, by 
wstrzymał się z licytacją do chwili pow- 
rotu męża, lecz sekwestrator nie chciał 
spełnić tej prośby i przystąpił do licy- 
Łacji. 

Licytłanci zabrali się zaraz do roboty 


Gdy furmanka była już nałałowana, 


wrócił z miasta pan G., a widząc co się 
święci, zwrócił się do sekwestratora z 
prośbą o unieważnienie  litytacji, gdyż 
gotów był uiścić należną sumę, 

Sekwestrator odesłał go jednak do 
licytantów. Pan G. widząc, że furmanka 
już rusza, stanął pośrodku jezdni i 


począł wzywać rozpaczliwym głosem po 
m » 


Na ulicy zebrał się tłum ludzi, Licytanci 
widząc, że nie dadzą sobie sami zady, 
udali się do komisarjatu po policję, 

Tymczasem lokatorzy i przechodnie 
ściągnęli z furmanki meble a jeden z 
przechodniów zaciął konie i odjechał z 
RADKA, by uniemożliwić zabranie me 

1. » 
Z wielkiego zdenerwowania pan G. 
dostał napadu nerwowego i 
nieprzytomny upadł na chodnik, 
Zabrano go do bramy domu przy ui. Kon 
słantynowskiej 29 i wezwano karetkę 
pogotowia. 

Jednocześnie zwrócono się do sto- 
warzyszeńia kupców z prośbą a 'nter- 
wencję, Na skutek tej interwencji licy- 
tację wstrzymano. 

Na miejsce awantury przybyło kiiku 
policjantów, którzy uspokoili wzburzany 


i poczęli wynosić meble, lokując je na |tłum i spisali przeciwko panu G. proto- 


furmankę, stojącą przed bramą. 


W areszcie w Koluszkach powiesił się 


kół ża opór władzy. 


na sznurze, skręconym z koszuli 


nieznany mężczyzna, przypuszczalnie umysłowo- 
„chory. 


Łódź, 6 września. 

Onegdaj na stacji Koluszki policia a- 
resztowała iakiegoś podejrzanego 0S0- 
bnika. 

Przytrzymany podczas dochodzenia 
oświadczył, iż nie pamtęta, jak się na- 
zywa, ani też skąd przybył. 

Ponieważ przypuszczano, iż jest to 
umysłowo=chory zbiegły z jaktegoś SZpi- 
tala, pozostawiono go w areszcie aż do 


przybycia lekarza, który miał go zba- 
dać. 

Tegoż dnia po upływie kilku godzin 
powiesił się na ramie okiennej na szu- 
rze, skręconym z koszuli. 

Lekarz, kióry przyszedł z zamiarem 
zbadania jego stanu umysłowego, stwier 
dził Śmierć, 

Nazwiska wisielca dotychczas nie u- 
stałorńio. Policja prowadzi w tej sprawie 
energiczie dochodzenie, 


| Naga kobieta 


ukazuje się na forze ko- 
iejowym pod Koluszkami 


Wczoraj usiłowała rzucić 
się pod koła lokomotywy. 


Łódź, 6 września. 

W pobliżu stacji Koluszki wczoraj w 
południe wydarzył się niezwykły wy- 
padek. 

W chwili, gdy na torze kólejowym 
ukazał się pociąg towarowy, podążają- 
cy w kierunku Łodzi, wybiegła z lasu 
młoda niewiasta w adamowym stroju. 

Usiłowała ona rzucić się pod koła 10- 
komotywy. 

Na szczęście zwrotniczy zorjentował 
Się natychmiast w sytuacji i przemocą 
ściągnął ją z szyn. 

Niewiasta zbiegła dó lasu wołając: 

— Nic wam nie pomoże! Rzucę się 
pod inny pociąg! Postanowiłam popeł- 
nić samobójstwo i nie zmienię tej decy- 


i! 

Po kilku minutach, gdy pociąg 
wstrzymany przez zwrotniczego, ruszył 
w dalszą drogę znów ukazała się nago 
na torze. 

Poczęła ciskać kamieniami w urzęd- 
nika kolejowego. 

Zwrotniczy niezwłocznie udał się na 
stację i wezwał policję. 

Przybyli posterunkowi nie zastali już 
tajemniczej nimfy. Widocznie znów skry 
ła się w gęstwinach leśnych. Policja w 
ciągu kilku godzin poszukiwała jej w 
iesie. 

Nie zdołano fej jednak odnaleźć. 

Wypadek ten w Koluszkach wywó 
łał wielkie poruszenie. 

Mieszkańcy miasteczek i nieliczni 
letnicy pozostali jeszcze w pobliskich. 
Żakowicach opowiadają fantastyczne 
historie o nagiej kobięcie, która stale 
krąży po nocach na torze kolejowym. 


Nieznany mężczyzna 


popełnił zamach są- 


mobójczy 
w bramie domu przy ul. Zakątnej 64 
Łódź, 6 września. 

Jęki, rozlegające się w bramie domu 
przy, ulicy Zakątnej 64, zwróciły uwagę 
dozorcy. Stwierdził on, iż na stopniach 
leży jakiś nieprzytómmy młody mężczy= 
zna. Po bezskutecznych próbach ocuce- 
nia go wezwano pogotowie. 

Lekarz stwierdził * otrucie  jodyitą. 
W- stanie ciężkim przewiózł denata do 
zbiorni. - 

Policji dotychczas nie udało Się usta= 
liść nazwiska desperata, ani też powo 
dów, które skłómiły go do rozpacziiwe- 
to czynu. Nie posiada przy sobie żad- 
nych dokumentów iw dalszym ciągu 
jest nieprzytomny. 


Tragedja miłosna 
w samochodzie. 


Na drodze do Morskiego 
Oka oficer z Warszawy 
odebrał sobie życie. 


Zakopane, 6 września. 

Na Łysej Polanie w drodze do Mor- 
skiego Oka popełnił dziś samobójstwa 
kapitan intendent Jan Otto, Słuchacz 
wyższej szkoły wojennej z Warszawy. 

Kpt. Otto, żonaty, przyjechał do Za 
kopanego z żoną jednego z wyższych 
oficerów, którą namawiał do rozwodu 

W czasie wycieczki samochodem do 
Morskiego Oka ponowił swoje żądania, 
a usłyszawszy odmowę, strzelił do to- 
warzyszki swej z rewolweru, lecz 
chybił. : d 

Wówczas trzema strzałami w ökoli+ 
ce piersi pozbawił się życia. 


| Dzieciobójcze zdjęcia 
| filmowe. 
| Ryga, 6 września. 


| Podczas zdjęć, dokonywanych przeż 


towarzystwo filmowe ia morzu wskutek 
braku dozoru wywróciła się barka z 
dziećmi, które zatonęły. 


-wybreduych potrzeb, zadowoleni. 
„dficerowie z bylej armii carskiej 


powoli kapituluje wo- 
bec wymogów życia 
ale o gwałtownym 
rewolucyjnym prze- 
wrocie 
w.sowietach mowy być 
nie może. 
Do stron najbardziej  zainteresowa: 
nych sowieckim „ładem i bezładem* na 
leży niczaprzeczenie, i to w pierwszym 


zaraz rzędzie Polska dla _ wielorakich 
przyczyń, których tłumaczyć nie po- 


od nas zainteresowany tem, co się 
„tam dzieje I nikt bardziej ód nas nie 
jest zdolny do trzeżwej oceny fakteycz- 
nego stanu rzeczy w zjednoczonych re- 
publikach sowieckich, bo nikt lepiej i bli 
żej całokształtu pAIEDIĄ 
go nie zna. 
W ostatnich sze zaszedł tam 
szereg przetasowań wewnętrznych bar 
dzo głębokich i bardzo znamiennych, a 
liczne informacje, które coraz. częściej 
z. bolszewickiego: carstwa c napływają, 
tworzą materiał do realnego zorjento- 
wania się w faktycznymr stanie rzeczy, 
który tam panuje, dając pewne wska- 
zówki co do dalszej przyszłości. 
Najwiarogodniej w naszem mniema- 


rosyjskie- 


niu. traktuje tę sprawę list-anonimowego | - 


„Speca“ specjalista, zatrudniony w prze 
myśle bolszewickim, a nie należący do 
partji, wysłany niedawno z Moskwy i 
ogłoszony na łamach rosyjskiej „prasy 
emigracyjnej. T, kk 
Obraz ogólny jest taki: =-=" 


ści. wskazują Ww wyżłobienia. „starych 
relsów, a władza nolens volens do tych 
naturalnych procesów rozw oju przysto- 
sowywać Się musi. xi | 
o gwałtownym, rewolucyjnym prze 
wrocie mowy, na razie. przynajmniej, 
być. nie może. Przedewszystkiem  -so-. 
wiecki aparat administracyjny jest silrry 
ł opiera się na wystarczającej Hości ba 
anętów i żandarmów; robotnicy są 
wprawdzie niezadowoleni, leez każdy 
przewróć wiąże się w ich oczach z po- 
wrótem do starego regime'u, którego 
się boją i nie pragną; włościanie są ina- 
są miezorganizowaną i również obawia- 
ją się powrotu „starych czasów *, będąc 
przekonani, że tego-rodzaju „czasy“ sta 
nowczo zabraną przez nich ziemię od- 
biorą; wreszcie wszyścy zmęczeńi są 
wołną i krwawą rewolucją, co wyklu- 


era w ogromnej mierze wszelkie tenden 


cje. z nowemi.przewrotami związane. 

` Dodać trzeba, że armia trzymana 
jest przez organizacię partyjną w żelaz- 
nem ręku i że w jej szeregach o prze- 
wadze elementów ustrojowi sowieckie- 
mu wrogich, mówić jest trudno. Żołnie- 
rze są o wiele lepiej od robotników, a 
w. każdym razie; zadawalniająco. Uposa- 
żeni a w perspektywie inają po demio- 
bilizacii hadzieję atrzymania przyzwoi- 
tych stanowisk w niższej administracit. 

Czerwoni olicerowie pochodzac.z 
niższych - sięr społeczeństwa, zupełnię 
sa.zę swojej gaży, dostosowanej do nie 
Zaś 
stak 
zwani „specy” t. j. specjaliści, posiada- 
jący wyższe-wojskowe wykształcenie, 
oplacani są dostatnio i pilnowani jesz- 
cze lepiej przez niesłychanie /czniny 
szpiegowski aparat sowiecki. Nairuchli 
wszy wreszcie żywioł — młodzież — 
wychowana w duchu bolszewickim, w 
olbrzymiej swej większości jęst valko- 
wicie i szczerze systemowi sowie 
'nu oddana, 


ckie- 


trzeba. Nikt w Europie nie jest bardziej 
} 


„życie jest silniejsze od teorii i dog-|. ` 
matów. Ludność odbudowuje swoje go-| 
spodarstwo, sprawy szarej 'codzienno- 


Po ewm=wiw" 
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- Znany = śpiewak © rosyiski” Szaliapin 
stał się.po swym ostatnim korflikcie z 
bolszewikami znów przedmiotem ogól- 
nego - zainteresowania: "Nic więc dzi 
nego, że już na drugi dzień po przyijeź- 
dzie -Szaliapina z Łondynuw do Paryża 
mieszkanie jegorobłegali przędstawicie- 
le prasy, pragnąc otrzymać od. słynne- 
go śpiewaka. szereg. wyjaśnień co da 
ostatniego nieporozumienia z bolszewi- 
| kami, 

Szaliapiu. udzielił: szczegółowych wy 
jaśnień na ten temat Wsbójarącawiiko: 
wi gazety.. paryskici _„Poslednija. NS 
wości”. ~- 

Pisma sowieckie zarzucaj: 4. jak, wia 
domo, Szalidpinowi popieranie ruchu an 
ty boalszew ickiego, motywując afo.. tem, 
Że Szaliapin ofiarował. .5.000 franków. 
TEESEEISE RENTA WIE REE N PREY Z RÓ ECT FT E EENES 


O rychłym więe i zwłaszcza gwalto 
wilysn, przewrocie w państwie SOW dż 
ki em mowy być nie może. 3 
„Jeżeli bolszewicy padną, pisze au- 
tor — t. j. jeżeli znikną stopniowo, lub 
zostaną zmieceńi- przez rewolucje — 
spądck. po nich i po dawnym carskim 
rządzie, w -postaci RUN pewnego 
ściśle skoordytów ancgo ugrupowania 
osób, -póżostanie u nas jeszcze dulgo. 
wi dzisiaj od góry do dołu dyrekty- 
i posłuch; naród i,życie są do tego 
TRN wdióżoni. U szczytów roze 
kaz, w nizinach posłuszeństwo — mocy 
inercii ‘zostanie to napewno -jesze cze 
przez czas dłuższy. Trudno Więc spo- 
dziewać się, aby na takim gruncie mo- 


gła w najbliższej przyszłości ustalić sie | dopodobieństwa. 


nn Ea can" TA GE f— © 


ł 


WIECZORNY 


Bolszewizm Katastrofa powodzi w 


Tustanowic (udołu). > 


Szaliapin zerwał z- bolszewikami. 


Uznano go za konterewolucjonistę i „zdrajcę”. 


dla dzieci biednych emigrantów. 

— Do incyndentu tego — mówi Sza- 
liapin -— doszło w: następniący sposób. 
Po przyjeździe: do ” Paryża zwróc ciłerń 
się .do. jednego z duchowny ch” prawo- 
sławnych: z. prośbą :'0* odprawienie w 
mem mieszkaniu nabożeństwa. Kiedy 
wychodziłem od popa, spostrzegłóm w 
ogródku, otaczającym cerkiew,  mnóż 
stwo-biednych łudzi.. Przyszło mi wów 


-|czas na myśł, że właściwie trzeba by 


było pomóc: ich «dzieciom. - Przecież”4! ja 
jestem ojcem. Długo więc się nie na= 
myślając, sofiarowałem 5.000 franków 


jna kuchnię dla ' biednych dzieci, przy= 


czem — zapewniam pana — nie przy* 
szło: mi- na myśl.-że uprawiam politykę. 
A wyszły z tego Straszne rzeczy. Cie 
kawym, dlaczego rosjanie tak. chętnie 


praworządność demokratyczna, ominą- 
wszy” krótszyę lub: prawdopodobnie: dłuż 
szy okres takiej lib. innej dyktatury. 
Przemawia za tem cały skład * naszego 
życia i udszej przeszłości. « Gdyby*zaś 
przewrót, „dokonał się drogą rewolucji, 
"fo. dyktatura byłaby jeszcze ez niej- 
Sza”. ; 
inaczej mówiąc, stopniowa i WGERIA 
kapitulacja bolszewizmu wobec życia 
pozostawiajaća tylko silną władzę cen- 
tralna, ześrodkówaną w reku nielicznej 
grupy dyktatorskiej, 

Tk ekreślają najbliższą przy „yszłość 
Rosii lidzie; którzy: mieszkają. stale w 
kraju, do komunistów. nie należą, a sąd 
ich: posiada duże: cechy trzeźwego:praw 


E chińczykom! .. 
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w wschodniej Małopolsce 
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` 
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Berystawskie żaśtebie isttowe „dozttało dotkliwej kleski Mkuót nieby wafej Katastroty CZARNE 3 o czem donosiliś* 
my w telegramach, Zdjęcie nasze przedstawia północną część Horodyszcza i 


Borysławia (u zóry i ogólny widok 


zajmują się polityką, W Rosji *ażdy 
musi „politykow ać, ale ja już mam tego 
dosyć, 'chcę. się poświęcić. wyłącznie u+ 
kóchanej sztuce”. 


„>= Nosrą co zamierza pan uczynić, 
jeśli pozbawią pana obywateistwa Z. S 
du SA: i godności „artysty narodowego?" 


— „Cóż mam robić? Niechaj ogłn- 


"szą publicznie, że Szaliapin mie jest „ar 


tystą narodowym". A dla kogo to wła- 
ściwie Szaliapin śpiewał, jak nie dla ña- 
rodt? Czy może dla koni? Odbiorą m: 
paszport? No dobrze! Ale krwi mi nie 
zmienią — krew zawsze będę miał ro- 
syiską... 

Muszę przyznać — kontynuuje Sza- 
liapin — że właściwie bolszewików ni- 
gdy nie krytykowałem. Ot, poprostu 
rząd — i cóż tu debatować? Przecież i 
paszport mam sowiecki. Chciałbym 
jeszcze zaznaczyć, że i.za-carskicu rzą- 
dów -popełniałem „przestępstwa“. Ileż 
to razy pomagałem rewolucjonistom. A 
nikt mnie wtedy z tego powodu nig prze 
śladówał *. 

— Czy, zamierza pan powrócić do 
Rosii? ył 

—. Nie, narazie nię..Mam kontrakty 
podpisane. w Europie. A prócz tego nie 
chcę. Mine tam twarz musztardą wy- 
smarowali, Przecież takie rzeczy bio- _ 
rą sobie, nawet lokaie do serca. Oburza 
miie tak niesprawiedliwe posiępowa- 
nie Dła: czegoż to, chcąc mieszkać w 
Rosji, człowiek musi się obowiązkowo 
zajmować polityką i do tego być bolsze 
wikiem? Ot tūtaj w Europie ani niem- 
cy, ani. îranchzi, ani anglicy nie żądają 
ode mnie, bym Wwystapil przeciwko 


= kqcharką m państwa Świr 
skich. 
— Dlaczego pani lamad odeszła? 
— Py Moi państwo umarli, prosze 
— Tak? A Da co omi chorowali?. 
— Na nięstrawność!.. 


„EXPRESS 


— Jakie ucziieie wzbudzam w pani? 
ledno z najwznioślejszych. łaska 
wy Ryanie; Wstręt do grzechu! 


WIECZORNY 


„Agent miłosny“ 


zawiadomił pana P., 


Przy okaz zabrał sobie 


Łódź, 6 września. 
Do pana Marcelego P. zgłosił «ię ia- 
kiś starszy mężczyzna. 
— Przyszedłem Ww bardzo delikatnej 
sprawie.. Proszę o kilka minut poutnej 
rozmow 


Prz si wyglądał wprawdzie bar- 


|dzo podejrzanie, mimo to jednak pan P, 
|zaprosił go do swego gabinetu. 


— Jestem agentem miłosnym — oš- 
wiadczył_przede mną żadna mężatka 
nie skryje swych miłostek..' Pracuję w 
tym fachu kilkanaście lat. Mam takie doś 
wiadczenie, że z oczu każdej kobiety 
wszystko wyczytam.., 

— Czego pan chce? Nie mam czasu! 

— Przychodzę w przyktej sprawie... 
Pańską żonę znam doskonale z widze- 
nia.. Ona ma przyjaciela... 


Synu, chcesz zbałamucić siostrę?!.. 


Me AO że jestem twoim synem...--Jan Z0- 
` staf przed laty zabity na wojnie!.. 


REA PRADA 


Pon n wielkiej miłości wyznał całą prawdg--i z rozpaczy powiesił się 


Łódź, 6 Wwrześmia. 
Niezwykły ZA: sie wypadek miał-miej- 
see we wsi Ghemice pod Płockieim. 
W czasie w diy- wszechświatowej 
Sya ZOSP. Kra nuejscowego, Jan Kra- 


szewski zostat wziętysdo wojska rosyj] 


skiego Od tego czasi rodzice nie mili 
nd nicyp Żadryci. wiadomości. 


„Oicze, fo 1a, Janek''t.. 


Kraszewscyą | a A VART prócz za- 
AnioRŚRO ttoje | śdzięci, zobiegiem PBW 
Oraz radar go Hi 'spóminali, 

W ubieelyin roku przyjechał do: Chof 
mic jakis trzydziestokilkoletni mężczy- 
zna. Udał się on wprost do Kraszew- 
skich. 

Uirzawszy va progu izby starego go 
spoędarza rzucą mu się w ramiona. 


— Ojcze, to ia, Janek — zawołał — | 


i mnie nie poznajesz: 2 

Kraszewski w pierwszej -chwili osłu- 
ciał, 

— Janek? Mój syn? Czy mnie 
wzrok nie myli? Przecież mój syn zu- 
pełnie inaczej wygladał. 

— Zmieniłem się.. Nie widzieliśmy 
się przecież dwanaście lat... 

Stariuszek rozpłakał się. 

— Sy SYNU kochany.. Myślałem, 
Żeś zginął na wojnie. 

Przybyły w krótkich słówach streś- 
cił dzieje kilkunastu lat. Był na Syberii 
przez dłuższy czas więzili go bolsze- 
wicy, aż wreszcie udało mu się zbiec z 
więzienia i po kilku latach włóczęgi po 
świecie dotarł wreszcie do kraju. 

Radość rodziny Kraszewskich nie 
miała granic, 

Gospodarz z: bkazji powrotu syną 
irządził przyjęcie, na które zaprosił są- 
siadów, 

Wieśniacy, którzy pamiętali dobrze 
Jana, mie mogli wyiść z podziwu, iż 
tak się zmienił. ) 


— Zupełnie inaczej wyglądał — 
twierdzili. 
— Chorowałem dużo, gmłem w lo- 


chach więziennych — odpowiadał. 
TNPZ 


Trujące konserwy 
z Bydgoszczy. 


leszcze kilkunastu żołnie- 


rzy nieprzytomnych. 


Wilno, 6 września. 

Śledztwo, prowadzone w sprawie o» 
frucia konserwami 114 żośnierzy 6 p.p. 
leg, wykazało, iż konserwy so koday + 
bydgoskiej fabryki konserw. 

Stan zdrowia chorych żołnierzy po- 
praw.a się stopniowo jednakże kilkuna- 
stu znajduje się jeszcze w stanie nie- 
przytomnym, Dotychczas nie ustalono 
stopnia zepsucia konserw» 


Młody Kraszewski był stale w do- 
skonałym humorze. 

Hula? po nocach, trwoniąc pienią- 

zę otrzymywane od-ojca i ani myśłał 
zabrać się. do pracy. 
— Janeczku drogi — mówił doń ojè 
cieę — nie można zawsze się bawić. 

' Pamiętam, że dawniej byłeś bardzo 
pracowity? Co się z tobą stało? 

— Pozwólcie mi rok odpocząć = 
prosił gò — tyle cierpiałeóh w mem 
życiu, żę chciałbym się teraz. zabawić, 

Staruszek przyznał mu w końcu ra- 
cię i nie szczędził już grosza na hulanki. 
Zaniepokoił gó jednak stosunek . syna 
do 20-letniei siostry, Marjanny. 


Załecał się do własnej 


Siostry 


Jan zbyt często przebywał w iej to- 
warzystwie, zachowując się względem 
niej nieodpowiednio. Pewneg razu 
przyłapał go w momencie, gdy wyzna- 
wał jej miłość, 

— Czyś ty oszalał — zawołał ojciec 
— wyłtloś mi się z mieszkania! 

Wieczorem wezwał go na poufna 
rozmowę: 

— Synu — rzekł — czy chcesz ba- 
łamucić własną siostrę? Przecież wi- 
dzę, że dziewczyna się w tobie zako- 
chała... Zastanów się, co ty robisz? 


— Ja ją też kocham — odparł mu 
cicho. 
Staruszek oniemiał z przerażenia.. 


Dopiero po kilku minutach, gdy powró 


cil do siebie, wybełkotał: 


— Koniec. świata! Do tego nie do- 
pliszczę! Musisz wyiechąćł 


„Nie jestem waszym sy- 
| nemi” 


| — A więc powiem wam teraz praw 


dé.. 
zginął na froncie; 
Mówił mi, że ma rodziców- 
kiem.- Gdy po kiikunastu 


Nie jestem waszym synem... Jan 
Byłem iego kolegą, 
pod Płoc- 
latach włó- 


$ częgi dotarłeny do kraju i dowiedziałem 


się, że “môi rodzice w międzyczasie 
umarli, udałem się do was.. Nie dowie- 
dzięlibyście się nigdy, że nie jestem wa 
szym synem, gdybym się nie zakochał 
w Mariańnie. Dziewczyna już dawno 
wie o wszystkiem.. Proszę was o jej 
reke.. i i 

Stary Kraszewski nie pozwolił mu 
dalej mówić. 

-— À więc oszukałeś nas! Preczl Wy 
noś się przybłędo! 

Padł przed staruszkiem na kolana. 

— Kocham waszą córkę! Żyć bez 
niej nie mogę! Chcę pracować dla was, 
ale pozwólcie ini się z nią ożenić. 

— Nigdy — zawołał wieśniak — za 
raz doniosę o wszystkiem policii! Ta- 
kich ptaszków, jak ty, trzeba trzymać 
w więzieniu! 

Jan, widząc, iż gospodarz zamierza 
rzeczywiście udać się na posterunek po 
licyiny, szybko wybiegł z izby. 

Znaleziono go po kilku godzinach w 
stodole. 

Powiesił na pasku od spodni. 

Wezwany lekarz stwierdził zgon.. 


Vendetta na Bałutach. 


Trzej bracia obili pałkami b. narzeczonego swej siostry 


zato, iż zerwał z nią dla 


Łódź, 6 września. 

P- Stefan Pruszkiewicz od kilku lat 
był zaręczony z p. Wącławą Kołsówną, 
Ślub miał się już odbyć w najbliższym 
czasie, gdy nagle bez żadnego powodu 
zerwał z nią wszystkie stosunki. 

Zrozpaczona dziewczyna początko- 
wo przypuszczała, iż obłożnie zachoro- 
wał, Dowiedziała się jednak, że cieszy 
się najlepszym zdrowiem. 

Pruszkiewicz zaprzyjaźnił się z jā- 
kąś młodą, posażną panną i nie uważał 
nawet za stosowne zawiadomić swą na- 
rzeczoną, że zrezygnował już z małżeń- 


„stwa, 


Kołkówna zwierzyła się przed brać- 
mi ze swego zawodu miłosnego. 

Trzej Kołkowie, młodzi, atletycznie 
zbudowani mężczyźni, zadecydował;, że 
Pruszkiewiczowi należy dać nauczkę, 

W ciągu kilka dni czatowali nań sta- 
(fe na Bałutach, 


ożenku z posażną panną 


Któregoś wieczoru spotkali go wre- 
szcie na jakiejś ciemnej uliczce. 

Stój! — krzyknał jeden z braci — 
należy ci się zapłata za porzucenie sio- 
stry! 

Pruszkiewicz na widok  młodzieś- 
ców uzbrojonych w grube pałki, przera- 
ził się nie na żarty. 

— Jestem niewinny — wybełkotał — 
jeżeli chcecie, to wrócę do niej. 

— Teraz już jest za późno! 

Napadnięty rzucił się do ucieczki. 
Gdy ro schwytali sawił im zacięty opór. 

Uległ jednak przeważającej sile. 

Młodzieńcy zadali mu kilka ciosów 
laską i pozostawili go na łasce losu na 
ciemnej uliczce, 

Po pewnym czasie pogotowie od- 
wiozło go do domu. 

Trzej bracia znaleźli się przed sądem, 
który skazał ich na dwutygodniowy a= 
reszt, 


St. J_ 3 


Że go żona zdradza, 
na pamiątkę jego portfel 


Nie dokończył tego zdania, 

Pan P. pochwycił go za kołnierz i wy 
rzucił z mieszkania, 

-- Jeżeli pan jeszcze raz przyjdzie, 
to pana zbiję na kwaśne jabłko! 

„Agent miłosny” nie odwiedził go pc 
raz drugi, 

Pan P, nałomiast po jego pierwszej 
wizycie stwierdził brak portfelu, zawie. 
rającego sto kilkadziesiąt złotych, który 
pozostawił na stole, 

Po kilku dniach; śdy spotkał na ulicy 
oryginalneśo agenta, zatrzymał go. 

Pan jest złodziejem! Skradł pan 
portfel! — zawołał. 

— Nie jestćóm złodziejem. Niech pan 
tak nie krzyczy... Przyznaje się, że przez 
omyłkę wziąłem pański portfel ; mogę 50 
zwrócić. 

Pan P, nie zgodził się jednak na „po 
kojowe'* załatwienie sprawy i oddał go 
w ręce policji 

Sąd skazał 
nego” Motła 
resztu. 


pomysłowego „agenta miłos 


renigsztajna na miesiąc 2- 
a 
aT E r 0 
OSTATNIE „BWA DNI 
ti wtorek, środa o 50 proc. taniej! 
Cełem umóżliwienia żasięgnięcia in- 
formacji publiczności miiej zamożnej 
dzi indyjska lez 2h i l DEONPAĆ 


TERFREN LAIKA. 
Ostatnie dwa dni t. i. wtorek i środę | 
połowę taniej. 
Łódź, Piotrkowska 166, l-sze piętra. 
zc 


Dwie krwawe 


rozprawy nożowe. 


À Łódź, 6 września. 

Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych przy zbiegu ulłic-Wtoctawskiej i 
Wrzesińskiej na 27-letniego majstra mu 
rarskiego Stanisława Kieruszulskiego 
napadło kilku osobników. 

Kieruszulski otrzymał cios nożem "w 
plecy. 

Pogotowie przewiózło. go do Szpi- 
tala św. Józefa. 

Policja wdrożyła pości£ ża napastni 
kami. ja 


Podczas bójki we -wsi Żakowice 
pod Koluszkarmi 24-letni Jan Bobek, ro- 
botnik kolejowy otrzymał ranę głowy. 
zadaną tępem narzędziem. 

Wezwano doń z Łodzi” pogotowie, 
które w stanie ciężkim. przewiozło go 
do szpitała św. Józefa. 


Kradną 


nawet... książeczki 
wojskowe. 


Łódź, 6 września. 

Zygmuntowi Pakuła, zam. we wsi 
Poddębinie a będącemu: na weselu u 
brata swego przy ulicy Żeromskiego 
nr. 79, skradziono podczas zabawy port 
fel, zawierajacy 45 złotych gotówką i } 
książeczkę wojskową. 

Kolasiński Jan, zam. przy ulicy Żó- 
rawiej nr. 9, przywłaszczył sobie 96 
klg. pszenicy na szkodę Kaczarowskie- 
go Stefana, zam. przy ulicy Nowo- Za- 
rzewskiej nr. 29. 

Kwaśniewski Władysław, zam. przy 
ulicy Rzgowskiej nr. 9, przywłaszczył 
sobie 200 złotych gotówki, stanowia- 
cych własność Stanisława Bieleckiegu 
zam. przy ul. Południowej ur. 20. 

BZ L GREIN T PRE KORE] 


Historia palta. 


Na jednej z wystaw kanadyjskich 90 
kazywano ciekawy płaszcz, zrobiony w 
ciągu jednego dnia, Jeżeli mówimy „zro 
biony*”, to mamy na myśli cały proces, 
poczynając od stabrykowania sukna, 3 
kończąc na uszyciu. Było to tak. 

O godz. 5 otrzymano wełnę, xtórą 
musiano całkowicie wyprawić. Robiono 
to tak szybko, że o godz. 2 p.p. kra%s0- 
wi przyniesiono $otowe sukno. len zaś 
porządnie się zwijał, że o godz.. 7 wie- 
czorem potrafił uszyte palt o dostarczyć 
zadowolonemu oczywiście, klijentow!. 


= 


za to stare 


To 
na 5 tysięcy 


— (Co?P... 4000 
auto?.., 

—- To przecież bardzo tanio... 
auto jest zabezpieczone 
złotych. 


złotych 


|. Å— 


[Moje MINATUR 


Do wykwintnego salonu wszedł Ca- 

pus, ściągając na siebie ogólną uwagę. 
kąciku zaczęły dysputę damy. 

— Nie wyśląda na 40 lat. 

— Ależ, on tyle nie ma. 

— Jakto?.. Ma nawet więcej. 

— Żarty. Najwyżej ma 35, 

Capus powitał gospodynię i podszedł 
do dam, 

— Przebacz, mistrzu! — rzekła jed- 
na z nich — Zrobiłyśmy zakład, musisz 
go rozstrzygnąć! lie pan ma lat? 


Capus nałożył monokl, spojrzał na 


** 

Dobrotliwy Dumas wręczył pewne- 
mu człowiekowi list polecający do przy- 
jaciela. 

— Posyłam ci człowieka nieżrówna- 
nego — napisał ze zwykłą sobie fantaz- 
ją — Uczyń dlań wszystko, 
byś dla mnie samego. 

Po kilku tygodniach spotkał «wego 
przyjaciela i zdziwiony chłodnem 
zachowaniem spytał o powód. 

— Jeszcze się pytasz? — odparł 
przyjaciel — Przysłałeś mi jakiegoś łot- 
ra, który nadużył mego i twego zaula- 
nia. 

— Ależ to jest uczciwy 
mógłbym za niego przysiąc,.. 

— Skradł mi zegar ścienny, wiszący 
nad kominkiem.. 

— Co ty mówisż?., Tobie też?,. 

x% 


co uczynił- 


jego 


człowiek, 


*. 
Mały Sacha Guitry, później słynny dra 
maturg, źle się w szkole uczył, 

Pewnego dnia poszedł do sklepiku, 
wyciągnął z kieszeni kartkę i rzekł; 

— 11 kg, 250 gr. kawy po 2.75 funt. 

— Dobrze,. co jeszcze?.. — zapytał 
sklepikarz, zadowolony z tranzakcji. 

— 17 paczek świec po 1 fr, 50. 

—— Co więcej? 

— 4 kg. 500 gr. cukru po 0.85 fr. 

— Co więcej? 

— 28 litrów nafty po 85 centymów. 
To wszystko, 

Spakowano wszystko 
czem sklepikarz 
chunek, mówiąć: 

— To będzie duża paka.. Czy mama 
dała kawalerowi na to wszystko pienią- 
dze czy mam to odesłać dó domu? 

— Cóż z tem ma spólńego moja mas 
ma? — zdziwił się chłopiec, chowając 
rachunek —- Zadano mi tow szkołe, a 
sam nie mogłem obliczyć, ile to wszyst- 
ko kosztuje... Dowidzenńia panu! 

TOROC PTWP TOSTER 


razem, po- 
przedstawił chłopcu ra 


damy i odparł: 
o —Hm, To zależy od waszych.zam:a- 
rów, łaskawe panie... 


| 
Plotki o wielkich $ 


EXPRESS WIECZORNY 
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y L4 LJ = . 
Łódź żegna się z latem. 
Wszyscy czekają niewiadomo na co. — Jaką będziemy 
mieli zimę w tym roku?—Nie zaszkodzi w każdym 
razie zasypać mieszkanie węglem. — Koniec letnich 


wywczasów.—Jesienne kłopoty łodzian.— Figle pogo- 
dy.=Lato już za nami... 


Łódź, 6 września. 

Jeden z mych przyjaciół na pytanie 
co słychać odpowiedział: | 
Wczoraj wróciłem, Otrzymałem 
nakaz płatniczy,  Posłałem po zduna. 
Czekam, 

W tych krótkich czterech zdaniach 
streszcza się cała sytuacja wszystkich 
mieszkańców Łodzi w obecnej chwili. 

Każdy zda się dopiero wrócił z urio- 
pu, każdy otrzymał nakaz płatniczy, z 
magistratu lub z izby skarbowej, każdy 
posłał po zduna i każdy czeka. 

Naco czeka 


— jeszcze niewiadomo, | Instytut 


—BYWIOBEMAMO: 


Przedewszystkiem interesują go ho- 
roskopy meteorologów. Jaką będziemy 
mieli zimę w tym roku? Jest to zagad- 
nienie dla niejednego mieszkańca na- 
szego grodu pierwszorzędnej wagi. 

Niestety, horoskopy panów badaczy 
nieba nie mogą nas pocieszyć. Licząc się 
z ich przepowiedniami, należałoby wszy- 
stkie' piwnice i wszystkie pokoje zasy- 
pać węglem.  Meteorologowie przepo- 
wiadają bowiem, że w tym roku będzie 
bardzo ostra zima, 

Gdyby to powiedział P, l. M, (Polski 
eteorologiczny) można byłaby 

SATPRET RES ZRDSEOZÓR 


— Miałem ostatnio straszny pechw miłości... 


-— Nie przyjęła pańskiej oferty?.. 


— Właśnie; że odwrotnie: przyjęła i ješt moią Żoną... 


ś 


Bał się pochowania żywcem. 


Sensacyjny testament angielskiego miljonera. 


Ząda wykąpana zwłok w kwasie pruskim, potem 
ścięcia, a wreszcie utopienia w oceanie. 


Lek przed śŚnriercią pozorną, możli- 
wością zostania pochowanym żywcem. 
właściwy jest bardzo wielu ludziom. Ni- 
gdzie jednak nie jest tak rozpowszech- 
niony jak w Anglii. Dowodem specialna 
„Liga zwalczania śmierci pozornej”, któ- 
ra obejmuje przeszło 20 tysięcy nazwisk, 
w tem członków najróżniejszych warstw 
towarzyskich, od najwyższej arysto- 
kracji począwszy, a na prostych robot- 
nikach kończąc. Nigdzie też nie pojawia 
się ciągle tyle wynalazków, mających 
na celu uniemożliwienie pomyłek z tego 
zakresu, jak właśnie w Anglii. 

Obecnie zajmuje się opinia publicz- 
na w Anglii żywo testamaentem. boga- 
tego fabrykanta jamsa Motha, który 
zmarł w tych dniach w swej wili w Lon 
dymie. Otwarcie jego testamentu, jakie- 
go dokonano w myśl jego ostatniego żą- 
dania w gódzinę po jego śmierci — wźbu 


sensacię. Prócz ogólnych zaleceń 6 roz- 
dziale pozostałych dóbr, zakładów i ka- 
pitałów, zawiera testament bardzo szcze 
gółowe Zarzadzenia co do sposobu w ja- 
ki mister James Moth chciałby być po- 
chowany: 

„Do moich zwłok należy przywołać 
trzech lekarzy. Ci powinni przy pomocy 
wszelkich środków, jaklemi rozporządzą 
nauka, ustalić, czy nie jestem pogrążony 


MEMTEMEmmm 


W jednym z wielkich przemysłowych 


Amerykańscy businessmani wyzyska 


zakładów amerykańskich udało się skon |li już ten aparat dla swych potrzeb, Re- 
struować reflektor, posiadający niespo-;klamy, rzucane na chmury odległe nie- 


tykaną dotychczas siłę rzutu promieni 
świetlnych, 

Reflektor ten, przypominający wiel- 
kie działo nowoczesnych pancerników, 
może nietyłko prześwietlać chmury na 
nieograniczoną odległość, ale również, 


kiedy o kilka kilometrów, 
wyraźnie dla nieuzbrojonego w szkła o- 
ka, a rozmarzone pary, szukające 2a nie 
bie gwiazd; mogą zamiast nich ujrzeć na- 
pisy, dotyczące najbardziej prozaicznych 


jaśnieją tam 


dza w stolicy angielskiej powszechna 


w letargu. O ileby im się udało udowod- 
nić, że jeszcze nie umarłem i przywró* 
cić mię do życia — otrzymają za swą 
czynność 10 tyskfuntów angielskich. Do- 
piero włenczas, gdy stwierdzą pónad 
wszelką wątpliwość, Że nie żyję, weżdą 
k moc postanowienia mojego testamen- 
u: 

Po pierwsze: chcę, żeby lekarze pôd- 
dafi me zwłoki działaniu kwasu pruskie- 
go. Uważam to za konieczne, gdyż mi- 
mo wszelkich wysiłków lekarzy zawsze 
jeszcze mogłaby istnieć możliwość ich 
omyłki i pochowania mnie żywcem. Po 
drugie: Ten środek ostrożności nie Wy- 
daje nii się jeszcze, jakkolwiek ci któ- 
rzy ten testament czytają, mogą runie 
uważać za warjata, — zupełnie pewny. 
Wobec tego stawiam pod adresem o- 
wych trzech lekarzy jeszcze jedno żą- 
danie. l 

Chcę, żeby zwłoki moje ścięli! Nale- 
ży spełnierie tego żądania stwierdzić 
protokularnie. 


O ileby moi spadkobiercy nie chcieli 
zastosować się dokładnie do tego za- 
strzeżenia mojego testamentu, w takim 
razie nunieważniam me postanowienia 
w sprawie podziału majątku, który przy- 
padnie w zupełności państwu angielskie- 
mtü. Po trzecie: Po odjęciu głowy a mo- 
ich zwłok należy zaszyć kadłub do wor- 
ka i załadować na okręt, wynajęty spe- 
cjalnie. Parowiec opuści bez jakichkol= 
wiek ceremonji żałobnych pott w Lon= 
dynie i na pełnem morzu w odległości 
conajnwiej 50 kilometrów od wybrzeża 
załoga wrzuci worek w morze. Moi 
spadkobiercy muszą waliąć udział w tym 
akcie, przebieg zaś jego skontrolować. 
Lekarze otrzymają za swe trudy po 100 
funtów”, 

Nie ulega wątpliwości, że woli dzi- 
waka stanie się zadość, temwieęcej, że 


tem się nie przejmować, a raczej należa 
łoby się cieszyć, biorąc pod uwagę, że 
przepowiednie Pima sprawdzają się na- 
odwrót. 


Ponieważ jednak horoskopy te po- 
chodzą ze źródeł wiarogodniejszych, tru 
no nie przywiązywać do nich żadnej 
wagi, chociaż i w tym wypadku obarcza 
nie siebie troskami jest niewskazane, 
gdyż może rację miał jeden z dowcipni- 
siów łódzkich, który oświadczył, że 
przepowiednie o ostrej zimie pochodzą z 
kół potentatów węglowych, chcących 
zmusić w ten sposób ludność do poczy- 
nienia zapasów węgla. 


—- — 


Narazie Łódź się zapełnia powracają 
cymi z letnisk mieszkańcami. 
Na ulicy widać „stare, ale nowe” bo 
ogalone twarze. Po ulicach ciągnie się 
ugi sznur drabiniastych wozów, prze- 
ładowanych sprzętami. 
Ale już pierwsze. troski wyryty na 
twarzach łodzian swe niezatarte piętno, 
Zima, drożyzna, wpisy w szkolach, 
remont mieszkań -— zmartwienia są róż- 
ne a punktem kulminacyjnym wstyst- 
kich trosk jest sakramentalny brak gó- 
tówki, dający się we znaki wszystkim, 
którzy powrócili ż wywczasów letnich. 
Miasto powoli się jednak ożywia. 
Większy ruch na ulicach, w kawiarniach 
i kinach. 


Za kilka dni otworzy swe podwaje 
teatr miejski pod nową dyrekcją. Frzy- 
gotowania do nowego sezonu są w pe?- 
nym toku. Administracja czuwa nad re- 
montem wewnątrz gmachu, dyrekcja 

rzygotowuje cały szereg „ewenenien- 
tów. artystycznych, które niebawem 
olśnią łodzian. 

Jak na złość jednak pogoda, która 
tyle razy płatała nam już figle, nie chce 
się przystosować do wskazań kalenda- 
rza i doskonale imituje porę letnią, 

Ciepłe dni, pogodne niebo i uśmiech= 
nięte słońce dają jeszcze złudzenie pra- 
wdziwego lata. 

Ale w parkach opadają już liście... 

Pierwsze jaskółki jesieni już się po- 
kazały. Niebawem dadzą się we znaki 
inne właściwości, 

Lato już za nami... 
EET 


Album marek 
pocztowych cara 


ma być sprzedany na iicy- 
tacji w Londynie. 


Znana londyńska firma „Harmer i 
Rooke“ zapowiada na najbliższe dni 
sprzedaż z epa licytacji cenneśo 
sj marek pocztowych cara Mikoła- 
ja IL 

Zbiór ten znajdował się w osobistym 
bagażu cara podczas ucieczki _ rodziny 
carskiej z Petersburga do Tobolska w 
r 1917, 

Po zamordowaniu cara cenny zbiór 
marek przemycona na Łotwę. Album 
carski zmieniał często właścicieli, Przed 
dwoma laty miał być sprzedany ż licy- 
tacjj w Nowym Jorku, ale nie znaleźli 
nabywców. 

Filąteliści angielscy zachodzą w glo- 
wę, kto sprzedaje album,  uważaie za 
własność rodziny Romanowych. Katalog 
sprzedażny nie zawiera w tym względzie 
żadnych wskazówek. Mówią, że suma, 
osiągnięta ze sprzedaży zbioru, ma być 
przekazaną pewnemu bankowi  łolew- 
skiemu, = 

W Londynie zainteresowanie t4 spra. 
wą jest tem większe, że klejnoty korony 
carskiej, wystawione przed rokiem na 
licytację przez bolszewików, nie znalaz- 
ły nabywców. 

onarchiści rosyjscy grożą, że przc= 


str. 


potrzeb codziennego życia, jak naprzyk ; pozwalają na to olbrzymie sumy, jakie 
ład najlepszego proszku do prania Lieliz | pozostały, Krewnym zresztą z pewro= 
ny. ścią będzie zależało na tem, żeby James 


ciwko każdemu kto kupi ten zbiór car- 
ski, wystąpią na drogę sądową, oskarża- 
jąc go o nabycie skradzionej własności 
prywatnej carą. 


| przy zastosowaniu pewnego aparatu pro 
| jekcyjnego, pokrywać je dowolnemi ob- 
| razami, 


| Moth umarł naprawdę. 
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Ulukienica teatrów węgierskich 


ofruła przez swego męża, Syna znanego 
przemysłowca. 
Tajemnica premji ubezpieczeniowej. 


Caty Buddpeszt jest obecnie zelektry 
towany zagadkową śmiercią Anny For- 
tasc, artystki teatrów węgierskich, wy- 
tępującej w osatnich czasach również 
ia scenach zagranicznych. 

W lutym 1927 roku poślubiła ona dr. 
Belę Erdelyi syna znanego w Budape- 
;zcie fabrykanta maszyn. Młody Erdelyi 
pracował w zakładach ojca i miał rów- 
iie poważne przedstawicielstwa włoskie 


w tej. samej branży. 


Już w kilka tygodni po ślubie 24-le- 
mia doktorowa Erdelyi usiłowała popel- 
wić samobójstwo, lecz po niedługim po- 
bycie w sanatorium przyszła zupełnie 
do zdrowia. W rodzinie jej krążyły już 
wówczas podejrzenia, a nawet głośno 
wyjawiane mniemania, że wypadku te- 
zo nie należy przypisywać chęci sa- 
mobójstwa, lecz amyłce. na skutek któ- 
rej młoda kobieta zażyła zbyt wielką 
dozę jakiegoś nasenniezo środka 

Obecnie jednak 
świadczą, 
że ani chora 
Życia, 
Żadna pomyłka z jej strony, 
liczności wskazywały, 
obca ręka zadała 
cjentce trucizmę, 

Szczegóły tei tajemniczej - sprawy 
przedstawiają się w następujący spo- 
sób: w początkach b. m. przyjechała do 
kąpielowej miciscowyści Millstatt mło- 
da para w osobach d-ra Erdeyj i jego 
małżonki a za nią przybył również przy 
jaciel ich dr. Ferdynand Galdi, nadinspe- 
ktor węgierskich kolei miejskich. Wszy- 
scy troje stanęli w kotelu Lindenho, 
spędzając ze sobą nierozłącznie chwile 
poświęcone spacerom, sportowi i in- 
nym roztrywkoóm. 

W ubiegły paniedziałek państwo 
Erdelyl udali się wraz z przyjacielem 
swym dr, Qaldi na wycieczkę samocho- 
dową w góry i tam pani Erdclyi uległa 
lekkięmu pozornie wypadkowi, a miano- 
wicie obsunęła się: z jakiejś skały, pono- 
sząc jedytie powierzchowne obrażenia. 

Przez dwa następne dni, jak opowias 
da portier hotelu Lis ndienhof, aczkolwiek 
młoda kobieta nie opuszczała swego po= 
koju, jednakże wiadome było, że czuje 
się zupełnie dobrze, 

Gdy nagle w środę po obiedzie z nu- 
meru zajętego przez państwo Erdelyi 
rozległ się alarmmujący dzwonek i po kil- 


jeden z lekarzy o- 
iż miał wówczas wrażenie, 
nie chciała odebrać sobie 
ami też nie wchodziła tu sv grę 
lecz oko- 
że raczej fakaś 
ówczesiicj jego pa- 


ku chwilach zdumieni i wystraszeni 
goście hotelowi dowiedzieli się o nico- 
czekiwanej przez nikogo śmierci młodej 
kobiety. 

Miejscowy doktór wystawił świade- || 
ctwo śmierci, motywując ten nagły 
zgon wewnętrzmym krwotokiem i ciało 
zmarłej złożone zostało na cmentarzu w 
Millstatt w obecności jej rodziców, teś- 
ciów i d-ra Galdi. 

Po pogrzebie rodzina nieboszczki wy 
jechała do Budapesztu. W chwili jed- 
nak przybycia pociągu dr. Erdelyi so- 
stał aresztowany i zatrzymany przez 
policję do dyspozycji sędziego śledcze- 
go. Ten sam los spotkał nadinspektora 
Galdi, którego aresztowano w jego mic- 
szkaniu. 

Przyczyną bezpośredniego aresz- 
towania był list anonimowy donoszący 
władzom sądowym, że Anna Erdelyi nie 
zmarła Śmiercią naturalną, lecz została 
otruta. Na skutek tej wiadomości doko- 
nano ekshumacji zwłok i przesłano wy- 
ięte wnętrzności do analizy. 

W kwietniu r. b. dr. Endelyi zwracał 
się do węgierskiego T-wa ubezpieczeń 
„Patria“ z chęcią ubezpieczenia wzaje- 
mnego siebie i żony na sumę 10,000 
dolarów. T-wo to jednak po skonstato= 
waniu opłakanego stanu nerwów pani 
Erdelyi, propozycję tę odrzuciło. Wów- 
czas dr, Erdelyi ubezpieczył się w frank 
iurckiem towarzystw ieubezpieczeń ży- 
ciowych i zapłacił pierwszą ratę w wy- 
sokości 900 dołarów za t. zw. wzajemne 
ubezpieczenie. 

Okoliczność ta rzuca na całą tę zas 
gadkową sprawę pewien niepokojący fe= 
tlekś, jakiego nie jest w stanie złagodzić 
nawet oświadczenie ojca zmarłej, zło- 
żone w budapesztońskiej policji, w któ- 
rem zapewnia, że pożycie córki jego z 
doktorem Erdelyi było jaknajzupełnici 
szczęśliwe. 

Śledztwo w dalszym ciągu trwa. 
REFEETZAKZ TETEE TEN RSTI ENEE Z ODRZ 


— Levine wyznaczył termin odłotu do No- 
wego Yorku na wtorek rano o godzinie 6-cj. 
Start załeżny jest od pogody. % 

— Rząd litewski ogłosił oficjalny komunikat 
«w spręwie incydentu na zramicy połsko-litew= 
skiej. Według komunikatu tego władze litew= 


skie uważają imcydent ten za zlikwidowany. 

— W. Poczdamie miały wczoraj miejsce star 
cia między komunistami a związkiem Bismark= 
jugend, przyczem jeden robotnik ze związku zo- 

stał lekko raniony a jeden z RÓW kemu- 
nistycznych ciężko. 
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Tragiczna śmierć 


dziennikarza dworu angielskiego. 


„Napisz raczej, ze król mówił głupstwa* 
mawiał Edward III 


ale Smith przekładałcześć dla korony ponad prawdę 


Onegda; zginął w Londynie skut- 
kiem katastrofy autommobilowej George 
Herbert Smiti, jeden z 180.000 Smihów 
jacy mieszkają w stolicy Angliji: 

Przejechany przez automobil czło- 
wiek był jednak osobistością wielkiego 
znaczema, posiadał bowiem godność 
„dziennikarza dworskiego“. 

Czynności iego były bardzo delikat 
nej natury. 

Codziennie zjawiał się w Bucking- 
hamskim pałacu i dowiadywał się o no- 
winach dworskich. 

Nikt inny tylko George Herbert 
Smith otrzymywał „z pierwszej ręki“ 
wiadomości dotyczące królewskiej ro- 
dziny i najbliższego jej otoczenia, 

Przez lat 30 wywiązywał się dosko- 
nale z swego zadania i niejednokrotnie 
służył rada królowi Edwardowi, który 
przeprowadzając swe wielkie plany po- 
lityczne, liczył się bardzo z nastrojami 
prasy i urabiał je przy pomocy Smitha. 

„Dworskiemu dziennikarzowi oftaro 
wywano wielkie stanowiska dyplomaty 
czne, odrzucał je jednak twierdząc, iż 
nie'potrafiłby żyć bez pracy dziennikar 
Skiej, która daje mu swobodę czynów i 
nieskrępowaną wolność. 

Wiele anegdot krążyło o Smithie 
podnosiło jego autorytet. 

Pewnego dnia król Edward wygłosił 
mowę z balkonu pałacu, 

Treść przemówienia  niepodobała 
się „dworskiemu dziennikarzowi”. 


* Napisał więc sam mowę i zgłosił się 
na audiencję do króla, z prośbą, aby 
przeczytał tekst i pozwolił go ogłosić 
drukiem. 

Król poznał się na podstępie i rzekł: 

— Lepiej napisałeś niż mówiłem, nie 
możemy jednak kłamać, bo byśmy obaj 
stracili zaufanie u ludzi. Napisz raczej, 
że król mówił głupstwa, 

Smith nie skorzystał jednak z przy- 
zwolenia i upiększył mowę królewską. 

Podobną przygodę miał Smith z obec 
nym księciem Walii. 

Następca tronu wygłosił toast, któ- 
rego nie dosłyszał Smith. 

Zwrócił się więc wprost do księcia z 
prośbą, aby mu powtórzył swe prze- 
mówienie. Lecz książę Walji zapomniał 
już, co mówił i począł komponować 
toast. 

„Dworski (ws sgh skłonił się ce 
remonialnie i rzekł 

— Niech Jego Królewska Wysokość 
się nie trudzi, bo kompozycja jest moim 
businessem. 

Smith był niewyczerpaną skarbnicą 
anegdot o życiu dworskiem i o królach 
angielskich. Opowiadał nieraz godzina- 
mi najzabawniejsze historie z przed wie 
łu wieków wydobyte z najróżniejszych 
zapisków, kronik i ustnej tradycji. Gdy 
mu radzorno, aby spisał swe opowiada- 
nia, z których powstałaby ciekawa 
książka, odpowiedał z przekonaniem: 

— Jestem dziennikarzem i nie i- 
miem pisać o przeszłości... 


W Rosji żyje 50 


Mało, się wie 0 tem, iż w Rosji sowie 
ckiej żyje około 50.000 murzynów, któ- 
rzy osiedlili się tam przed kilku wieka= 
mi i posiadają swe właśne kolonje na 
Kaukazie, w powiecie Kador. 


Są to potomkowie dawnych niewolni 
ków, których przywieziono nad brzegi 
morza Czarnego z Afryki. 


Kaukascy murzyni posiadają swe wła 
sne narzecze, które jest mieszaniną języ; Ww 
ka afrykańskiego i djalektu używanego 
w powiecie kadorskim. 


000 murzynów 


Zamawiają choroby ludzi i bydła 
i cieszą się w gg sympatią. 


ją prawosławie, lecz zacho” 


M a ale | dawnych wierzeń, przywie= 
zionych z Afryki. Są bardzo przesądni i 
mają wiele zabobonów. 

Z miejscową ludnością żyją w wief- 
kiej zgodzie į cieszą się nawet pows zech 
ną sympatją, ponieważ umieją dobrze 
„zamawiać choroby” i doskonale leczą 
ludzi i bydło. 

Akademja nauk w Moskwie wysłała 

w tych dniach na Kaukaz prof. Adlera 
któremu sad cić zbadać malo. znane 
plemie murzyńskie. 


Z ARAKAJIGOOZKOOOWZOGZOCOCKNGH 
RZWAANI YE JA) 


A. E. MASSON. 


Gzarna Julka 


Sensacyjny romans spółcześny. 


Byrka wziął jeszcze Taz do ręki spis 
punktów jęyszarda i przejrzał dokła- 
dnie. 

— Tak... — rzekł wesoło — Ale ge- 
czego opuścił pan, panie Ryszardzie, 
dwa najważniejsze punkty, które mogą 
nas naprowadzić na dtogę rozwiązania 
tej tajemniczej zagadki. | 

Byrka mówił poważnym głosem, 
lecz Ryszardowi zdawało się w pierw- 
szej chwili, że detekyw z niego kpi. Za= 
rumienił się tylko i nienie odrzekł. 

— Tak — kontyniował Byrka = 
pan opuścił kilka ważnych punktów. Po- 
mówimy o nich specialnie. Kto był 0- 
wym mężczyzną, który bra! udział w 
- morderstwie 

Gdybyśmy mogli dać odpowiedź na 
to pytanie, sprawa bylaby całkowicie 


wyjaśniona. Albo co się działo w salo- 
nie?.. 
nica! 

Teraz nie słychać już było zupełnie 
żartobliwego tonu w jego mowie. Byr- 


W tem właśnie tkwi cata tajem- 


ka położył ręce na stóle i rzekł: 

— Zresztą nie będziemy się nad tem 
zastanawiał, pomówimy lepiej o tem, 
co nam wiadomo. 

Zacznijmy od tego — przedewszyst- 
kiem należy stwierdzić, że plań mor- 
derstwa ułożony był niezwykle spryt- 
nie. 

Bez hałasu, bez przemocy! 

Willa otoczona jest ze wszystkich 
stron mieszkalnemi budynkami i mieści 
śię w odległości kilkunastu kroków od 
głównej drogi! À 

Jakieś jęki, krzyki, odgłosy wałki, 
mogiy przecież zgubić napastników. 

A mimo to wszystko poszło zadziwia- 
jąco spokojnie, nie słychać było naj- 
mriejszego szmeru, w mieszkaniu zná- 
leziono tylko jedno krzesło przewrócone. 

Tak. trzeba przyznać, że zbrodnia 
miała genialnych wykonawców! Po 
pierwsze w domu był spólnik.. a może 
nawet dwóch spólników. 

— Nie! — krzykńął Wojdan. 


Byrka nie zwrócił uwagi na "RE 0- 
krzyk. 


— Po drugie do mieszkania przyby= 
ła obca niewiasta wraz z Steinową i Jul- 
ią między godziną dziewiątą a pół do 
dziesiątej. 

Po trzecie przed jedenastą przybył 
jeszcze jakiś mężczyzna, otworzył bra- 
mę i niezauważony przez Steinową zo~ 
stał wpuszczony do salonu. To jest pe- 
wne. 

Ale co zaszło w r salonie? W tem sęk! 
— Byrka wzruszył ramionami ti dodał 
ironicznie: — A zresztą poco mamy się 
głowić nad tą zagadką, skoro pan Ry- 
szard już ją rozwiązał. 

— Ja? — zdziwił się Ryszard, 

— Oczywiście — odparł spokojnie 
Byrka, — Przechodzę teraz do jednego 
z następnych pańskich pytań: „Jakie 
znaczenie mają słowa, wypisane na 
skrawku papieru?' — zapytuje pani 
zaraz dodaje pań odpowiedź: „należy 
przypuszczać, że to jest odpowiedź spi 
rytystyczna”. 

A więc w sałoniku odbywał się wczo 
raj wieczorem seans spirytystyczny? 
Tak pan przypuszcza? 

Wojdan drerął. 
szany. 

— Nio Sądziłem, że przypuszczenia 
takiej konkluzji 


Ryszard był zmie- 


moje doprowadzą do 
— odparł. 

— Ja rozumiem... 
Byrka. — Ale ja sam 


— przeprosił go 
zadaję sobie to 


tanie czy wczoraj odbył się seans "gi 


rytystyczny czy nie? 

— A ieżeli Małgorzata 
— wirącił . Wojdan 
glosem. 

— Cierpliwości, drogi przyjacielu... 
Nie wszystko było kłamstwem wiej 
opowiadaniu. Zbrodnia dokonana zo- 
stała przez ludzi bardzo zręcznych, ale 
nie przypuszczam, żeby najzręczniej- 
szy człowiek mógł wykombinować buj 
dę o seansach spirytystycznych i o pa- 
jest bez- 


skłamała? 
zdenerwowanym 


ni Pompadour. To wszystko 
względnie prawdą. 

Ale jeżeli wczoraj odbył się seans, 
jeżeli skrawek papieru zawiera podro= 
bioną odpowiedź jakiegoś ducha na za- 
dane mu pytanie, w takim razie dlacze- 
go — przechodzę do pierwszego pyta- 
nia, opuszczonego przez pana RySzar- 

a — dlaczego w takim razie Julia ubra 
ła się tak odświętnie? 

Małgorzata powiedziała prawdę, 

Jei toaleta nie była odpowiednia da 
urządzenia seansu, . 

Jasna, jedwabna suknia, widoczna 
nietylko w przyćmionem świetle, lecz 
zupelnie po ciemku, duży, piękny kape 
lusz i pantofle na wysokich obcasach — 
nie, miel. 

Moim zdaniem, panowie, nie roz 
wiążemy tej zagadki dopóty, dopóki się 
nie dowieniy dlaczego  Julja 
ubrała się tak odświętnie... 


wczoraj 


(D. ce. n.). 
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a co najważniejsze zi 


Przed spotkaniem Tunney — Dempsey. 


Spotkanie o tyłuf bokserskiego mistrza świata między GENE TUNNEG'EM (ria lewo) i JACKIEM DEMPSEY'EM (na 
prawo) odbędzie się niezadługo w Chicago w stadjonie Sołdiess Tields. Zwycięzca otrzyma miljon dolarów nagrody. 
god SZ U dotu: TOX RICHARD organizator meczu. | 
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Barnum— ojcem spółczesnej reklamy. 
| Był pionierem humbugu i świetnym 
znawcą psychologji ludzkiej. 

-  160-letnia mamka 


Szarlataneria niekoniecznie amery- 
kańska, bloef, blaga, puszczanie „kaczek 
puf i bujda i kawał są dzisiaj n aporząd- 
ku dziermym. Żyjemy pod znakiem hut- 
buzi. ` 

Humbug to oczywiście nie granat, nie 
wybuchnął też sobie ni stąd ni zowąd 
pewnego ranka. lecz został, jak wszelka 
lnowacja wprowadzony w życie przez 
dzi utalentowanych. 

Do najciekawszych typów z pośród 
tych „pionierów humbugu* należy bez- 
sprzecznie anierykanin Phineas. Taylor 
Barnim. 

Barwna t błyskotliwą byla karjera 
tego spryciarzą. Pragną! dorobić się ma- 
jątku i wyładowywał fenomenalne za- 
soby kipiącej energii. Znał się na lu- 
dziach i pojmował doskonale, jak przy 
»omocy pomysłowych sztuczek uiarz- 
mia się tłamy. Oń to niewątpliwie nka- 
zał i utorował drogę wszystkim, którzy 
po nim chwycili się tego samego rzemio- 
Aa. 

Zaczeło się od starej murzynki, z któ. 
tej zrobiono 160-letnią mainke W aszyng- 
tona. Barnim kupił ją w Filadeliji za po- 
życzone 1000 dolarów i jął obwozić po 
Nowym Jorku. Bostonie, Filadelfii | wie- 
lu Mych miastach, reklamując potwornie 
starego babsziyla, z paanogciami dłu- 
wości 4 cali. przy pomocy olbrzymich 
uiiszów. ogloszeń i ulotek. transparen= 
tów i prasy. 

Murzynka zmarła wkrótce na uwiąd 
starczy i sekcja, której dokonano: na 
trupie nie wyiaśmiła, czy „mamka Wa- 
szyngtona” miała rzeczywiście 160 lat. 
Ale Barnum zrobił tymczasem kokosy. 
idaz! swe prawdzi- 
we rzemiosło i powołanie. 

Odtąd organizuje wędrowne trupy, 
jest impresariem artystów 'cyrkowyci 
— wszystko bez: wiełkiezo powodzenia. 
Ale kiedyś wpadł na pomysł zakupienia 
wielkiego zbioru osobliwości znanego 
jako. „American Muzeum. Potrafił zje- 


dnać dla siebie prasę, która ośmicszyła 

jego konkurentów i wkrótce stał się wła 

ściciełem „American Muzeum‘, a w rok 
Dz 


nę 
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Waszyngtona. — „Amercan Museum“. — 
Karzełek Thom Thumb. z 


potem nabył jeszcze zbiory Peała. No- 
wy „business“ szedł mu Świetnie. 
Barnum podniecony powodzeniem 
postanowia kupować wszystko, cokol- 
wiek niezwykłego pojawi się zarówno 
w Ameryce jak i w Europie. Muzeum 
Barnuma must być osią wszystkich roz- 
mów! — oto była jego ambicja. Wkrót- 
ce doprowadzi? do tego, że przy pomo- 
cy nadzwyczaj pomysłowej reklamy u- 


trzymywał w ciągłem napięciu ludność 


nieomal całej Ameryki. 

Za 25 centów można było zobaczyć 
w jero muzeum. wszystkie dziwy tech- 
niki i kaprysyzprzyrody, pańtominy, ba- 
let, dioramy i panoramy, tresowane 
pmęcizęta, przedstawicieli nairozmait- 
szych ras į narodów, żonglerów, brzu- 
chomówców, «olbrzymów i karłów. . 

Ale u szczytu swej groteskowej kar- 
jery stanął Barnum wówczas dopiero, 
gdy jął obwozić po świecie - nalmniej- 
szęgo, jaki kiedykolwiek istniał, karzeł- 
ka imieniem Tom Thumb, Karzełek.- ten 
obdarzony  ienometalnym humorkiem 
stał się wkrótce przedmiotem pówszech- 
nego podziwu, ulubieńcem królów, 
członków parlamentów, arystokracji i 
plebsu, 

Po przybyciu do Anglji baronowa 
Rotszyldowa przysłała po nicgo karetę, 
a potem sproygadzono go na dwór kró- 
lewski. We Ffgncii karzełck paradował 
na dworze Ludwika Filipa, jako „mały 
generał *. Barnum objechał z nim wszy- 
stkie większe miasta zachodniej Europy. 
Podróż ta trwała 3 lata. Utwierdziła sła- 
wę przemysłowego „ojca kumbugu* 1 
stała się fundamentem iego olbrzymiego 
majatku. 


Po powrocie do Ameryki 


Barnen |ną pozostałością po słynnej 


binie jego karjery jest engagement słyn- 
nej szwedzkiej śpiewaczki Jenny Lind, 
potem wielka azjatycka karawana z mu- 
zeum j menażerią, no'i osławiony „słoń 
Barnuma”, olbrzymi słoń, który po Wy- 
przędaniu menażerji używany był do 0- 
rania pola w pobliżu toru kolejowego i 
przez długi czas stanowił sensację dla 
przejezdnych. Ale nie'-dosyć na tem. 

Po kilku latach Barnum znów pusz- 
cza się w podróż do Europy z ekscentry- 
czną parą: Tomem Thumbem j karlicą 
Kordelją Howand i święci nowe trium- 
îy, po których wygłasza w Londynie 
odczyt:p. t. „Sztuka robienia pieniędzy“, 
który okazuje się wprost złotodajną ży- 
łą, W roku 1871 Barnum zorganizował 
olbrzymi wędrowny cyrk połączony z 
muzeum į menażerją. Przedsiębiorstwo 
to cieszyło się niezwykłerm powodze- 
niem i zyskało wszechświatową sławę. 

Śmierć Barnuma w 1890 roku była 
również sensacją dia całego Świata. Po- 
zostawił on swym spadkobiercom około 
4 milionów. dolarów. Cały ten majątek 
przypadł w udziale jego wnukowi C. H. 
Seeley'owi który przez długie lata pro- 
wadził w dalszym ciągu sławny cyrk 
'Barnuma. 


Tak oto przedstawia się dzieło zna= 


komitego „ojca humbugu", 
CEZAR ZZ TROSZCZĄ NA 


została przemocą wywieziona przez mę- 
ża z Zakopanego. Przebywa ona obecnie 
w zakładzie dla umysłowo - chorych. 


/ Słynna malarka 


Zofia Stryjeńska. 


15 loteria państwowa 
V-a klasa—23-y dzień. 


5.000 zł. n-rv n-ry 3667 29870. 

3.000 zł. n-ry 943 62997 78223 85260 
101697. / 

2.000 zł. n-ry 16975 25267 
14595 45513 49520 59797 65978. 

1.000 zł. n=ry 
92292. 

600 zł. n-ry 1281 8079 19969 44246 
52152 56207 66332 68433 71387 76022 
78466 80079 81032 86988 97862 101848 
102761 103635. 

500 zł. n-ry 526 27303 30519 
45207 48191 51784 52371 57084 
51922 59773 70242 72361 76241 
75409 102628, 


400 zł. n-ry 2220 2243 2562 
5366 7585: 9539 1032 13184 15819 
17096 20908 23590 26344 26813, 
28561 34268 37493 47761 48586 51619 
58601 54058 56236 58010 59576 59676 
63278 68533 70030 71014 7235 9 74575 
15027 76795 76810 81244 88909 89455 
80855 .91248 100339 100956 101332 102080 
162219 102273. 

500 zł. i-ry' 526 27303 30519 40700 
5947 7455 8101 10296 11096 12346 12382 
12814 13079 13233 13467 13530 13866 
14725 15806 16382 16546 17264 17818 
18599 18957 19459 19534 19760 20079 
21137 21438 21941 22857 23123 23498 
23570 24215 25254 25455 20526 26062 
26489 27681 28706 30518 33782 34388 
35630 35840 36169 37328 37389 37539 
37541 38866 38954 39358 39725 30841 
39965 40412 43066 44788 45617 46348 
47250. 47261 47465 48177 49368 49963 
51592 52296 52326 52380 52442 52485 
52582 52963 53438 54068 54074 54809 
55767 56061 58230 60371 60420 61571 
63314 64495 65420 65513 65941 66157 
66749 67822 68644 69134 69175 70692 
12274 13156 73253 13884 73886 74159 
74640 74996 75306 75874 76411 77280 
17807 78812 78910 79143 79171 80466 
80653 81207 84212 85524 85543 86563 
88084 88164 88556 90308 90649 91108 
91126. 92827 94236 94901 95344 96857. 
97030 98065 98422 99039 100388 101910 
102766 103613. i 


32319 


23981 40918 84602 


40700 
57557 
78710 


5164 
19166 
28256 


Zamach na „mur płaczu” w Jerozolimie. 


Szczątki świątyni Salomona cudem ocalały. 


Z Jerozolimy donoszą o zamachu, ja 
kiego dokonali nieznani sprawcy na hi- 
storyczny „Mur płaczu”, który jest jedy- 
świątyni 


przez długi czas cksplóatuje swego ka- | Sąlomona. 


rzełka, aż „wreszcie w 1857 traci cały 
imaiątek » puszcza się ta nową wyprawę 
z Tomem fhumbem do Europy. Pokry- 
wa mu wszystkie straty z nawiązką i 
genialny impresario stawia sobie pa po- 
wrocie słyną. wschodnią willę irryni- 
sian, którą otaćcaza wspaniałymi ogro- 
dami. 
Drugim potężnym szczebłem w dra- 


Mur świątyni uważają Żydzi za miej- 
[sce święte i pielgrzymują do niego z naj- 
j odleglejszych części świała, aby odpra- 
wiać tani modły. 

Złoczyńcy, prawdopodobnie szowi- 
jnisct arabscy, niezadowoleni z wrastają 
eel wciąż ekspansji żydowskiej w Pale- 
;Stynie, postanowi „Święty mur“ wysa= 
I dzić w powietrze, 


Podłożono przeto pod szczątki świą* 
tyni kilkadziesiąt kilogramów dynamatu, 

Nastąpiła jednak częściowa tylko 
eksplozja, która uszkodziła wschodnią 
część muru, Reszta pozostała nietknięża, 
albowiem eksplodował jeden tylko ładu- 
nek dynamitu. 1 

W ten sposób mur ocalał, co przypie« 
sują żydzi cudowi, Z powodu tego oca- 
lenia odbywają się w całej Palestynie 
dziękczynne nabożeństwa. 

Sprawców poszukują władze i 
dzieja, iż zostaną oni ujęci, - 
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Mistrz Polski na szosie Waliński zdobywa I-szą na- 

zrode. — Tłumy publiczności w Konstantynowie, 

Aleksandrowie, Zgierzu i w Kałach darz ZY dzielnych 
jeźdźców rzęsistemi oklaska 


Jubileuszowy bieg szosowy T. Z. S. 
t.powodu fatalnego wprost stafiu ma- 
szych dróg, można raczej nazwać, bic- 
riem na przełaj. Bowiem tam, . gdzie 
rzekomo ma być szosa, musi się prze- 
bywać, kilkukilonietrowe przestrzenie 


tlęboko kopnego piasku to znów pomie 


szane z piaskiem, kamienie lub wybru- 
kowane kociemi Ibami długie przestrze- 
ue, zmuszały jeźdźców do nadzwyczaj- 
nych fizycznych wysiłków i wymagały 
wielkiej zręczności, aby nie ugrzęznąć, 
tub nie upaść, na pełnych wybojów dro- 
rach. 

l na takich oto pseudo „szosach, 
emuszeni są nasi jeźdźcy trenować i 
przygotowywać się do waiki z m:strza- 
mi świata. A gdy ta walka nie wyda 
"oczekiwanych (owoców, bo wydać nie 
może, wtedy lada pismak znęca się bez 
litości nad nimi, odsądzając ich od czci 
i wiary. Odpowiedzialne zaś czynniki, 
miast zbadać powody i usunąć zło co 
zresztą jest ich obowiązkiem, grożą re 
presjami itp.; i niewinny kowal zawisą 
na szubinicy za winy ślusarza. 

Mimo tak fatalnych warunków, wy- 
ścigi T. Z. S. powiodły się znakomicie. 
Bowiem sprężysta organizacia, która 
dosłownie wszystko przewidziała, oraz 
przepiękna pogoda, złożyły. się na powo 
dzenie tej pięknej imprezy sportowej. 


Reszty zaś dokazali nasi dzielni ko- 
larze, którzy z niezwykłą wprost zrę- 
czńtością i wytrwałością pokonywali 
wszelkie przeszkody. A że łódzkim ko- 
larzon nikt nie jest w stanie dyrównać, 
niech posłuży fakt, że przybyli z G. 


Śląska znani i słynni jeźdźcy, nie umie- 
jący uporać Się” z wertepanii i kacimi 
Ibami biegu nie dokończy!:. 

Program - wyścigów ogłoszony w 
onegdajszym „Expressie“ został ścisle 
wykonany. 

Po podpisali” aktu jubileuszowego | W 
i przywitaniu zawodników przez p. 
prezesa Feifra oraz wspólnej fotografii, 
na starcie stanęło 52 zawodników. 

Imponująca ta ilość świadczy już. naj 
dobitniej jak wielkiem powodzeniem i 


zainteresowaniem cieszył się ten bieg, | 


a ludność Konstantynowa, Aleksandro- | 
wa Zgierza i Kałów;, przez które to miej- 
scowości przebiegała trasa biegu 
nie opuszczając swych stanowisk w cią 
gu 5 godzin, hucznemi oklaskami i nawo 
fywaniami zachęcała jeźdźców do wy- 
trwałości i walki. 

Bieg ukończyło 14 zawodników, 
przyczem po pierwszem pokryciu 42 
klm. przejechało taśmę 35, po drugiem 
zaś 22 jeźdźców. 

I-szą nagrodę w postaci srebrnego 
puhara zdobył mistrz Polski na szosie 
Waliński, pokrywając 126 klm. w 4 go- 
dzinach 33 min. i 12 i jedna piąta sek. 
ll-gą nagrodę zdobył, Kłosowicz, Ill-cią 
Morga, wszyscy z T. Z. S. 

Prócz tego Kłosowicz, Sierpiński i 
Szenrok otrzymali liczne żetony za prze 
kroczenie taśmy, jako pierwsi po każ- 
dorazowem okrążeniu trasy. 

Świetny pod każdym względem Szen 
rok nie dokończył biegu, z powodu de- 
fektu na 100 kilometrze. 

Fr. Rom. 


Mecz tennisowy Warszawa—kódź 


odbędzie się w dniu jutrzejszym na kortach 
w Helenowie. 


Sensacyjne mecze braci 


Sfolarow z Czetwertyń-. 


skim, na wymkiktórych czeka cała Polska sportowa. 


Łódź, 6 wrześna. 

W sporcie teńnisowym przoduje Łódź 
bezapelacyjnie. 

Kilka załedwie dni dzieli nas od wiel- 
kiego wydarzenia sportowego, między” 
narodowego turnieju tennisowego o mi- 
strzostwo Łodzi, do którego, jak już 
donosiliśnry zgłosiła się elita zawodmi- 
ków. polskich oraz cały szereg najprze- 
dniejszych rakiet naszych najbliższych 
sąsiadów, gdy w tem w ostatniej chwi- 
li dowiadujemy się, że na dzień jutrzej- 
szy (środa), na godzinę 11 przed połu- 
dniem na kortaach LL. TLK w Felenowie 
naznaczone jest międzymiastowe spot- 
kanie temisowe Warszawa — Łódź 0 
mistrzostwo Polski, 


Z jednej strony stanie drużyna war- 
szawskiego z drugiej łódzkiego Lawn- 
Tennis Klubu. Rozegranych zostanie 7 
spotkań na punkty, a mianowicie: 4 me- 
cze w grze pojedyńczej panów, | mecz 
w grze pojedyfńczej pań, 1 gra podiwój- 
na panów i 1 gra podwójna niieszana. 


Barwy naszego miasta reprezento- 
wać będą: Wiera Richterówna, Karol 
Steinert i bracia Jerzy i Maks Stolarowie 
Stolica przysyła swój najsilniejszy gar= 
nitur z exmistrzem Polski Stanisławem 
Czetwertyńskim na czele. Do Łodzi przy 
bywają więc: Czetwertyński, Jan Loth 
(obaj przybywają wprost z Rzymu gdzie 
grali podczas Olimpiady Akademickiej), 
Miziewicz, Marszewski i Kowalewska. 


Zwycięstwo Łodzi zdawa się nie ule- 
rać wątpliwości. Przewaga jest bardzo 
rażąca. Powininśómy wygrać niemal 
wszystkie spotkania. „Do podobnego 
twierdzenia upoważnia nas wynik nie- 
dzielnych fimałów zawodów  tenniso- 


wych „Legi“ w Warszawie, gdzie trzej 
łodzianie pp.: Wiera Richterówna, Jerzy 
Stolarow i Karol Steinert zdobyli wszy- 
stkie pierwsze miejsca i przywieźli do 
Łodzi wszystkie nagrody(!!). Obie dru- 
żymy będą zestawione w. sposób: nastę= 
pujący: ry poiedyrńicze: panów 
Warszawa: Czetwertyński i Marsze- 
wski,. Łódź: Jerzy. i Maks. Stolarowie, 
pań — Warszawa: Kowalewska, Łódź: 
Wiera Richterówma. "Gra podwójna — 
Warszawa: Czetwertyński i Miziewicz, 
Łódź: bracia Stolarow względnie Karol 
Steiner i jeden z- braci. Gra podwóma 
mieszana: Warszawa: Kowalewska i 
Jan Loth, Łódź : Wiera Richterówna į Je- 
rzy Stolarow. Rezerwę Łodzi stanowią 


„Karol Steinert i dr. Foerster. 


Łodzianię syci triumfów na wszyst- 
kich kortach krajowych: w Lwowie, Po- 
zmaniu Krakowie, Katowicach i ostatniej 
niedzieli w Warszawie, powinni wyjść 
ztych spotkań z kompletną wygraną. 
Sensacja będą bezwątpienia spotkania 
Czetwertyńskiego z Jerzym Stolarowem 
do którego musiał on przegrać mistrzo= 
stwo Polski i spotkanie exmistrza z Ma 
ksem  Stolarowem do którego przegrał 
mistrzostwo Katowic. 


Oba te spotkania oczekiwane są przez 


polski świat tennisowy z kołosalnem 
zainteresowaniem. 
Turniej rozpoczyna się o godz. 11 


przed południem i będzie w ciągu dnia 


Z pobytw E. K. S.-t w Krakowie. 


Wisła—Ł.K.S. 3:1 (1:0). 


Mimo przegranej pozostawili po sobie łodzianie 
jaknajlepsze wrażenie. 
(Od krakowskiego korespondenta sportowego „Expreśsu'). 


Kraków, 5 września, 
Przyjazd ŁKS-u do Krakowa narobił 
w świecie piłkarskim podwawelskiego 
środu wiele wrzawy. 
Exmistrza Łodzi poprzedzała świet- 
na reklama, zwłaszcza po jego sensacyj 
aya zwycięstwie nad Czarnymi ze Lwo= 


Nierwykie pochlebna opinja lwow- 
skiej prasy sportowej o ŁKS-ie upewni- 
ła krakowski światek pi Ii że wal- 
ka prowadzona będzie cie i że dru 
żyna łódzka z łatwością nie pozwoli so- 
bie wydrzeć dwóch cennych punktów, 

I rzeczywiście mimo odniesionej po- 
rażki łodzianie nie zawiedli. Zespół ŁK, 
S-iaków zaprezentował się z jaknajlep- 
szej strony. 

Łodzianie przewyższali znacznie 
miejscowych dobrem opanowaniem pil- 
ki i zgraniem. Natomiast zawiedli zupeł- 
nie w sytuacjach podbramkowych, wy- 
miso kompletny brak dobrych strzel- 


"Wisła mimo odniesionego 
stwa zawiodła na całej linji. 

Szczególnie pomoc miejscowych mia- 
ła bardzo słaby dzień, nie wykazując żad 
nej współpracy z atakiem. 

ie kleiło / się również w: napadzie 
Wisły i jedynie trio obronne stało na 
wysokości zadania, 

Szczególnie Folda w branice w tapy 
wał pewnie i z dużym spokojem, 

mi bardzo celne i ostre strzały ataku ło- 
dzian. 

W ŁKS-ie na specjalne wyróżnienie 
zasługuje Gałecki, który swą pewną i 
den grà budził podziw u widzów. 

ardzo dobrym okazał się również 
Lange, który to gracz tworzył najbar- 
dziej niebezpieczne sytuacje: pod: bram- 
ką Wisły. 

Reszta 


zwycię- 


zespołu grała bez zarzutu, 


pozostawiając po 
wrażenie, 

Wynik absolutnie nie odpowiada prze 
biegowi ERA Łodzianie na: przegraną Z 
różnicą dwóch bramek nie zasłużyli j do 
osiągnięcia rka, Wisłę tak szczęśliwe- 
Śzia, któr niemało przyczynił się sę- 

a, który POW aż dwa rzuty 

karne przeciwko ŁKS-owi za bardzo wą 
Pe Ao oi 

ieg gry utrzymany w dość ży- 
AR dell e. 

ŁKS, gra w pierwszej połowie z wia: 
trem i przeprowadza bardzo groźne ata 
ki, które ze szczęściem likwiduje obrona 


Wisł 

29 minucie za niewyraźną rękę 
Cylla dyktuje sędzia karny, który Rey- 
man zamienia pewnie w bramkę. 

Wynik 1;0 utrzymuje się do pauzy. 

Po zmianie stron gra otwarta z nie» 
żnaczną przewagą łodzian. 

Silny strzał Reymana odbija się o rę 
kę Cylla i drugi rzut karny zamienia w 
bramkę Adamek, 

Wisła zdobywa jeszcze jedną bramkę 
z przeboju Czulaka, 

Honorowy punkt dla ŁKS-u zdobył 
Aldek z karne 

Na kilka minut przed końcem zawo» 
dów usunięty zostaje z boiska. Jasiński 
za bezustanne protesty pod adresem sę- 
dziego. 

wodami kierował p. Przeworski z 
Warszawy, 

Warto zaznaczyć, że w czasie zawo- 
dów odbywały się nad boiskiem ewoiuc- 
je aeroplanów, które chwilami opuszcza» 
ły się tak nisko, iż ogłuszały, formalnie 
graczy, Jednocześnie odbywały się po- 

azy gazowe na sąsiednich błoniach i be 
zustanne huki i łoskoty niewątpliwie 
wpłynęły na zdenerwowanie graczy, 
_Józet Or. 


sobie jaknajlepsze 


Tabela rozgrywek o mistrzostwo Polski 


Turyści na piątem miejscu. 


Wczorajsza niedziela rozgryweg foot 
balowych o mistrzostwo Polski nie przy 
niosła coprawda  szlagierowych sensa- 
cji, że to jednak obfitowała w t. zw. 
„rzezie niewiniątek*. 

W pierwszym rzędzie Pogoń lwow- 
ska odprawiła Legię dwucyirowym wy 
iikiem, dając tym dowó 
miaru jeszcze zrezygnować z tytułu mi- 
strza Polski. Turyści, bijąc wysoko 
Fasmoneę wydostali się na piąte miei- 
see. Tak samo Warta skoczyła o trzy 
miejsca, załatwiając się gładko ze sła- 
bą ostatnio Polonją. i 

Nie powiodło się natomiast Ł. K. 
S-owi i T- K. S=owi, które to kluby sta- 
czają się stopniowo 'w dół. 


że nienia za- 


/ Tabela rózgrywek po dzień 4 wrze- 
śnia przedstawia się następująco: 
ier Pkt. St 


Klub Gi „b 
1) e 20 "31:9. 64:26 
y 7a M A 19 28:10. 55:27 
3) Poro 18 24:12 57:27 
3 Warta 18 21:15 40:37 
5) Turyści 19 21:17 40:37 
6 Ł. K-S 21 20:22 41:39 
7) Ruch 19 20:18 34:35 
S Legja 20 20:20 51:50 
9} Polonia 13$- 18:18 39:48 
10) T. K. S: 20 18:22 43:60 
11) Czarni. 20 17:23 35:41 
12) Hasmonea 17 12:22 30:50 
|) Warszawianka 19 11:27 34:53. 
14) Jutrzenka 20 7:38 28:64 


„Wielka nagroda Helenowa* 


zostanie dziś o godz. 8-ej wiecz. rozegrana. 


Ł 6 wrześŚna. 

Pobidzone  zaintereśówaniem nie- 
dzielnych wyścigów urządza S. S. „U- 
mion“ w dmu dzisiejszym, © gadz. 8-€i 
wieczorem na-torze Helenowskim rzę- 
siście oświetlonym drugie międzynaro- 
dowe wyścigi sprinterowskie z udziałem 
znakomitych -kolarzy zagranicznych, a 
więc: mistrza Holandji, wielokrotnego 
finalisty mistrzostw Świata — Matzara- 
ca, mistrza Francji, zwycięzcy Ies 
dzielnego międzynarodówego criterium 


= ‘i zi 2 =r Szwaj 
zakończony. Zapowiada się on ze TENTE ETa ASEZA rifin 
wszechmiar interesująco, CAIET OWAL NOSA c SYREDONAMI ESEA 
Saksonii — Einsidla oraz' Włocha — Tas 

Będzie to ostatni trening łódzkich | sellego. Program dzisiejszych wyścigów 


tennistów przed ostateczną tegoroczną 
„batalią* © najzaszczytniejsze tytuły 
mistrzów Łodzi . M. 


starannie ułożony, przedstawia się bar- 
dzo-bogato. Przewiduje on cały szereg 
meczów jak: Tasselki— Ende, 


—— z 


Eimsidel średy w godz. 11—7 po poł. 


-~ Zybert, Abegglen — Szmidt (!), Maj- 
zarac — Galvaing (1), wyścigi+o „wielką 
nagrodę tielenowa* j „nagrodę Unionu“ 
Pozatem odbędzie się międzynaródowy 
dwngodzinny bieg drużynowy na wzór 
Ameryki. Sądząc z zaintereresowania w 
mieście, dzisiejsze wyścigi zapowiada- 
ią się nadwyraż ciekawi ie, 

SSKSZIJ y 


INAUGURACJA Bae W TEATRZE POPU- 
ARNYM 


Dyrekcja teatru ej iertje sézon w teatrze 
przy ulicy Ogrodowej 18 sztuką historyczną w 
4-ch aktach Encjana Rydla p. t. „Królewski Je- 
dynak'. Jest ta początek całej tryloyji Rydlow= 
skłej. na którą sklądają się poza „ledynakiem” 
— „Złote więzy” i wOstatnii z Jagiellonów: 

Inauguracja sezonu. odbędzie-się mieodwołal- 
nie w sobotę, 10 b. m. od SA 815 wieczorek 
Kasa Teatru czynna jest już od futra, t.j. gil 


<è 


M ©; 


SPLENDID 


20. NARUTOWICZA 20 
Diwarcie sezonu 1927/28. 
Dziś i dni następnych! 


Najgenialniejsza 
tragiczka 


LILJANA 


„SB 


=A kreuje swą główną 


GWI = rolę 
Š 8 ||) w wielkim su- 
SED — 5” perszlagierze— 


Ko Piętno Hańby. 


Dzieje wielkiej a potępionej przez t 


wszystkich ości. Tragedia nłeślub- 
nego dziecka i kochanki pastora. Jej 
wielka miłość į nielegalny stosunek, No- 
siła. krwawe piętno hańby, a nie zdra- 
dziła cenionego przez parafjan pastora, 
* ojca jej nieślubnego dziecka. 


dal 


p M m 


mebir muzyczna pod batutą A. CZUDNOWSKIEGO 


Poczatek mid 0 poli. L. M Mł. 


att pren | TE 


F. Horowitz 


przyjmuje w lecz- 


Skandal damy półświatka nie Aaa Ja) 
w domu miljonera codzientie od gadze 
2—7 wiecz 


Niezrównana 


bya de Puffi 


JON IN 


g Ka s 


LAUREATKA | 


moskiewskiego kon 
serwatorium ` 


winówiła lekcje 
(ty tortesianowej fx 


Papag od t0- 12 
d 2—5 


Vieri 72; 
m. 19 m 


Lezioni d'italiano 


4 , 


Ņ 


Yt NARUTONYCZA (DZIELNA) 6, TEL. Nr 


RKKRKAKANKKKKKAKAKKKEKKKIE 


CASINO 


DZIŚ POWTÓRZENIE PREMIERY! 


MOTTO: „Takich kobiet jak wy się nie kocha, można je tylko pożądać,„„ 
wielk! arcyfiłm z piekła zwyrodnienia i otchłani rozpaczy p; t. 


TRAGEDIA ULICZNIE 


Kalejdosiiop postaci, Które spotykamy codziennie 
pod latarniami i na rogach ulic... 

Gehenna upadłych Kobiet, Które nie mogą podzwig- 
nąć się z dna nędzy i upodlenia.. 

Blaski i cienie życia tych, co sprzedają swe ciała i 
dusze za jaskrawy łachman a troski i bál, 
topią w strugach alkoholu... 

Naga prawda życia, Której trzeba spojrzeć w twarz 
a Której potępić nie można... 


Rolę główną zdruzgotanej losem kobiety odtwarza wszechświałówej sławy 
tragiczka, miezrównana 


Asta Nielsen 


Rolę młodej i pędzącej przed się na oślep nierządnicy gra 
Hida JENNINGS 


Ciemną, ponurą postać sutenera-apasza kreuje 


HOMOLKA.. 


TEET PEETER, dyr. ji KANTORA 
w wykonaniu pełnej orkiestry svmfonieznej 


Początek seansów o gode. 4.30 po pał, 


yK€FIRU LETIN TEGO 


K. SIGALINY 


z 
ŚŚ WYPIĆ MOŻNA S 


X 


TYLKO 6 słów 


Casino 


wkrótce 


Ri 


NA MIEJSCU, FE 
DOSTAWA DO DOMU [R 
 NAŻĄDANIE [EE 


46 90. $ 


(cenversazione, 


PJ | grammatica, lette- 
SJ | ratura) insegne sig- 
gi norina laureata in 
; lettere 

x Tel, 35-09 dalle 

NA |9—1 e dalle 5—8 


AE IPipiko 
x wa, Piotrków- 
WA j ska 132 przyjmuje 
zamóweęnia oraz 
masaże. i 1p 
otrzebna panien- 
P ka do podawą* 
nia. cukiernia Piotr 
kówska 189 


Miody 


człowiek ze śred- 
niem  wyksziałce- 
niem poszuku e za 
jęcia biurowego 
M day sz skrom- 
ne. Oferty sub. 
Wykształcenie śre- 
dnie. 


w roli zakochanej KokKoty. 


WKRÓTCE 
ukaże się na ekranie w naj- 
nowszym filmie 


Romans 
uwodzielelki 


LECZNICA 


ekarzy specjalistów / gabinet denty« 
styczny przy Górnym Rynku, — 


Piotrkowska 294, tel. 22-59 


przy przystanki tramw. pabjanickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 

kich specjalności nd g. 10 rano do 6-cj 

po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- 

czu. kału, krwi, płwoan etc.) operacje 
opatrunki, 


Porada 3 złote. Wizyty na mieście 


— 


Zabiegi I operacje od umowy. Kąpiele 


świetlne. Naświe'lania lampą kwarco 

wą, Roentgen, Zęby sztucane, korony 
złote. platynowe i mosty. 

W niedziele (święta do godz 2 po poł 


Oferty pod 


ZŁA FOTOGRAFICI À 


b., LAKSA 


UL. ŻEROMSKIEGO 84 
(Zamenhofa 29) 


wykonywa zającia 


l DO MATRYKUŁ G 
po cen, ahhh iita Sb 


mim 


w febrykacji wyrcbow bawełnia- 
nych ze znajomością języków 1 
b'urowości 


poszukuje odpowied- 


niej posady. 
GR BL 


do admin] 


Norma 
Talmadge 


+00 


TYLKO 6 słów 


1 Łodzi zł. 4.06 miesięcznie. oZamiescówa 5 zł, 


O } +... ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz allimstrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE: 
Prenumera miesięczule:—Zagranicą 7 złotych miestęcznie— 2 OSZENIA: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe | zaślubin. pe 
Odnoszenie do domów 49 grószy. 
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